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Zarys dziejów mateinatyki na Uniwersytecie Jagiellońskim 
'v drugiej połowie XIX wieku 

Trudno we właściwy sposób ocenić rolę Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w rozwoju matematyki polskiej w drugiej połowie XIX wieku bez po-
bieżnego chociażby przypomnienia najważniejszych wydarzeń charak-
teryzujących powolne przemiany, jakie w tyn1 wieku dokonywały się 

u nas w tej dziedzinie nauki. Punktem zwrotnym w dziejach oświaty 
i nauki polskiej była przypadająca na końcowe dziesięciolecia XVIII 
wieku działalność Komisji Edukacji Narodowej, której zasługą było 

między innymi dźwignięcie z głębokiego upadku Akademii Krakowskiej, 
a w szczególności dokonana z jej inicjatywy reforma studiów matema-
tyczno-przyrodniczych nierozerwalnie związana z nazwiskiem Jana Śnia­
deckiego (17 56-1830 ), energicznego organizatora i wielkiego uczonego, 
matematyka i astronoma. Jego kilkunastoletnia działalność w Krakowie 
na przełomie XVIII i XIX stulecia w charakterze profesora matematyki 
i astronomii dawała Uniwersytetowi znakomitą, niepowtarzalną spo-
sobność stworzenia w Polsce zaczątku studium matematyki na poziomie 
najlepszych podówczas wzorów europejskich, z którymi zetknął się Śnia­
decki w czasie swoich kilkuletnich studiów zagranicznych. Szansę tę 

przekreślił polityczny upadek kraju, trudna sytuacja Uniwersytetu 
najpierw pod zaborem austriackim, później w Wolnym :Mieście, zaabsor-
bowanie Śniadeckiego pracami administracyjnymi i badaniami astro-
nomicznymi, wreszcie jego przeniesienie się do Wilna. Trudno było w tych 
niełatwych warunkach politycznych i materialnych 1naten1atyce kra-
kowskiej utrzy1nać się na poziomie reprezentowanym przez jej reforma-
tora. Pomimo wielu trudności i przeszkód w zapewnieniu trwałości dziełu 
Śniadeckiego zdołała ona jednak utrzymać na stałe stworzone przez 
niego formy organizacyjne - od czasów Śniadeckiego czynne były bez 
przerwy dwie katedry maten1atyki: elen1entarnej i wyższej. Z nielicz-
nynli wyjątkan1i przez całą pierwszą połowę XIX wieku kierowali nin1i 
ludzie utalentowani, nierzadko wybitni, oddani sprawie nauki i kultury 
polskiej, podzielający ze Śniadeckim jego in1ponująco trafne poglądy 
na matematykę, jej rolę w zespole nauk przyrodniczych, jej zadania 
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i filozoficzne znaczenie. W różnych okresach pierwszej połowy XIX stu-
lecia matematykę na Uniwersytecie wykładali Józef Łęski (1760 -1825 ), 
Karol Hube (1766-1845), Józef Czech (1762-1810), Franciszek Sa-
palski (1791-1838), Jan Kanty Steczkowski i kilku innych. Wy1nienieni 
profesorowie reprezentowali różne zamiłowania, różny pozion1 nauko-
wych umiejętnoooi, przechodzili różne koleje życia, często też Inatematyką 
zajmowali się tylko na marginesie innych zajęć, łącząc najczęściej swoje 
prace matematyczne z pracami astronomicznymi lub działalnością wojs-
kową. Wszyscy jednak trwale zapisali się w dziejach polskiej mate~natyki 
jako autorzy podręczników szkolnych i akademickich, autorzy orygi-
nalnych prac naukowych lub jako tłumacze dzieł obcych, wykładowcy, 
popularyzatorzy nauki i nauczyciele młodzieży. 

Było to tym ważniejsze, że w pierwszej połowie XIX wieku po-
zostawał Uniwersytet Jagielloński nadal jedyną na ziemiach polskich 
trwałą instytucją mogącą z jednej strony - jako szkoła wyższa - za-
gwarantować dostatecznie wysoki poziom nauczania przedmiotów ma-
tematyczno-fizycznych: matematyki, fizyki i astronomii, i zdolną, z dru-
giej strony - jako ośrodek skupiający zdolne, wybitne jednostki -
stworzyć możliwość twórczej pracy naukowej w tych dziedzinach nauki. 
Roli takiej instytucji nie mógł odegrać ani Uniwersytet Warszawski 
w krótkim okresie swego istnienia, ani Warszawskie Towarzystwo Przy-
jaciół Nauk, ani też uniwersytet w Wilnie czy istniejące w różnych okre-
sach szkoły wojskowo-techniczne. Odgrywał ją, w skromnym zresztą 

zakresie, jedynie Uniwersytet Jagielloński i ściśle związane z nim To-
warzystwo Naukowe Krakowskie powstałe w roku 1816. W pracach To-
warzystwa matematycy krakowscy brali dzynny udział; wyniki swych 
oryginalnych badań referowali na jego posiedzeniach, w rocznikach To-
warzystwa publikowali swoje rozprawy. 

Poza profesorami krakowskimi reprezentowało w tym czasie mate-
matykę polską szereg wybitnych jednostek także i spoza Krakowa, 
między innymi Kajetan Garbiński i ~t\.drian Krzyżanowski, profesorowie 
Uniwersytetu Warszawskiego, oraz .Augustyn Frączkiewicz, wychowa-
nek Uniwersytetu Jagiellońskiego . .Ale rozproszone, nieskoordynowane 
wysiłki kilku zaledwie ludzi nie mogły oczywiście stworzyć w Polsce 
żadnego mocnego, dostatecznie trwałego ośrodka samodzielnych badań 
w dziedzinie nauk ścisłych. Wystarczyły jedynie, i to nie zawsze, na 
uważne śledzenie z daleka burzliwego rozwoju tych nauk we Francji 
i w Niemczech, a później także i w Rosji, nie wystarczyły jednak do 
zapobieżenia rosnącemu z dziesięciolecia na dziesięciolecie zapóźnieniu 
nauki polskiej w stosunku do przodujących krajów europejskich. N a 
jednym tylko odcinku możemy w tym czasie zanotować bezsporny postęp. 
vV związku z ogólnym rozwojem szkolnictwa i podniesieniem się po-
ziomu nauczania na wszystkich szczeblach znacznie wzrosło zapotrzebo-
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wanie na podręczniki do nauki matematyki. Pod tym względem pierwsza 
połowa XIX wieku z powodzeniem kontynuowała akcję wydawniczą 

pon1yślnie zapoczątkowaną w czasach działalności Komisji Edukacyjnej 
i Towarzystwa Do Ksiąg Elementarnych. Teraz jednak obok podręczników 
elementarnych przeznaczonych dla szkół niższych stopni coraz częściej 

pojawiają się dzieła z różnych działów matematyki wyższej przeznaczone 
na użytek uczelni wyższych i szkół specjalnych. Są to najczęściej pod-
ręczniki algebry, geometrii analitycznej oraz rachunku różniczkowego 
i całkowego pisane przez Polaków lub też tłumaczone z literatury obcej, 
głównie francuskiej. 

W sytuacji politycznej i gospodarczej, w jakiej znalazły się ziemie 
polskie w pierwszej połowie XIX wieku, chwilowe podniesienie się po-
ziomu nauk n1atematyczno-fizycznych przypadające na trzy pierwsze 
dziesięciolecia tego okresu nie n1ogło trwać długo. Z biegiem czasu pod-
upadły lub zakończyły swój żywot instytucje do służenia rozwojowi 
tych nauk powołane, zniechęcili się niepowodzeniami, postarzeli i po-
wymierali ludzie nauki te uprawiający. Wypadki polityczne raz po raz 
rzucały zastępy najzdolniejszej Inłodzieży polskiej na obczyznę. U pro-
gu drugiej połowy XIX stulecia znalazła się n1atematyka polska w roz-
paczliwym położeniu. Odcięta zupełnie od nauki europejskiej, zapóźnio­
na w stosunku do niej o bez mała pół wieku, uprawiana bez powodzenia 
i zapału przez kilku profesorów starszego już pokolenia, nie umiejących 
i nie mogących wykształcić swoich następców, skazana była na bezna-
dziejną wegetację. Cierpiało na tym także i nauczanie przednliotów ma-
tematyczno-fizycznych w szkołach wszystkich szczebli. Doskonałe nie-
gdyś, przestarzałe już obecnie, podręczniki systematycznie wypierane były 
przez słabe prace przypadkowych autorów kopiujących nienajlepsze 
wzory niemieckie, austriackie i rpsyjskie. 

Pierwsze kilkanaście lat drugiej połowy XIX wieku niczego istotnego 
w tej smutnej sytuacji nie zmieniło. 'V"iele doniosłych przeobrażeń przy-
niosły dopiero lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte. n.:apitalne znacze-
nie w dziejach matematyki w Polsce 1niał bez wątpienia krótki żywot 
w latach 1862-1869 Szkoły Głównej w Warszawie. Uczelni tej udało się 
w ciągu kilku zaledwie lat zaszczepić nowemu pokoleniu 1nłodzieży pol-
skiej szczere zamiłowanie do nauk przyrodniczych i nieprzen1ijający 

zapał do prac.y społecznej. Wykształcił i wychował się w jej Inluach 
zastęp maten1atyków-społeczników, takich jak Sa1nuel Dickstein, \Vła­
dysła w Go siewski i Marian Baraniecki, którzy w przyszłości mieli wyw-
rzeć decydujący wpływ na losy matematyki polskiej. Na ten sam okres 
przypadł we Lwowie początek działalności naukowej i pedagogicznej 
Wawrzyńca Żmurki, dobrego 1naten1atyka, europejskiej sławy kon-
struktora przyrządów Inateinatycznych, profesora tan1tejszej Akadmnii 
Techniczej, pierwszego 1natematyka po-wstającego w tyn1 czasie lwowskie-
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go środowiska naukowego. N a początku lat sieden1dziesiątyeh organizuje 
się rozproszone dotąd grono polskich matematyków, przyrodników i in-
żynierów przebywających poza granicami kraju - w roku 1870 z inicja-
tywy i przy finansowym popareiu Jana Działyńskiego powstaje Towarzy-
stwo Nauk Ścisłyeh w Paryżu, w którym ezołową rolę odgrywali mate-
matycy: G rak ch Niewęgłowski, Adolf Sągajło i "\Vładysław Folkierski. 
W eiągu dwunastu lat swojej działalności wydało Towar~ystwo dwa-
naśeie roezników "Pamiętnika Towarzystwa Nauk Ścisłych", w który eh 
znalazło miejsce blisko ezterdzieści prac i przyezynków matematyeznyeh 
autorów polskieh. Trudno nie eenić wysoko roli, jaką odegrało to ezaso-
pismo skupiająee w swoim komitecie redakcyjnym uezonyeh polskieh 
z eałej Europy i umożliwiająee debiut autorski wielu n1łodym entuzjastom 
nauk matematyezno-przyrodniezych. Niemniej doniosła była rola wyda-
wanej staraniem i kosztem Towarzystwa doborowej biblioteki dzieł dydak-
tyeznych z nauk śeisłyeh, dostarezająeej społeezeństwu polskiemu tak po-
trzebnyeh w tym ezasie podręczników z różnych dziedzin matematyki 
wyższej, ·podręczników zawsze sumiennie i starannie pisanych, nierzadko 
wyśmienitych i długo niezastąpionych. W kilka lat po powstaniu Towa-
rzystwa paryskiego także :f w kraju zaistniały bardziej sprzyjająee wa-
runki dla rozwoju nauk przyrodniczyeh. W roku 1873 Towarzystwo 
Naukowe Krakowskie przekształciło się w Akademię Umiejętności z osob-
nym Wydziałem Matematyczno-Przyrodniczym. W rok później zaezęły 
się ukazywać dwa czasopisma wydawane przez ten Wydział - "Pa-
miętnik" oraz "Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń". Ogłaszali w nich 
swoje prace i rozprawy głównie matematycy krakowscy i lwowsey, zna-
lazło się w nich miejsce także dla kilku prae matematyków warszawskich. 

Po rozwiązaniu w roku 1882 Towarzystwa Nauk Ścisłyeh i po likwi-
daeji jego "Pamiętnika" czasopisma krakowskie o lokalnym zasięgu 

nie były w stanie zapełnić powstałej w ten sposób luki - uezyniły to 
dopiero z powodzeniem "Praee Matematyezno-Fizyezne" wydawane od 
roku 1888 przez Dieksteina, Gosiewskiego oraz Edwarda i Władysława 
Natansonów. Dzięki wąskiej, wyspecjalizowanej tematyee ograniczonej 
do matematyki, fizyki i astronomii teoretycznej oraz dzięki energii ieh 
redaktorów zdołały "Praee" w krótkim ezasie zapewnić sobie współpraeę 
większośei twórezo pracującyeh matematyków polskieh w kraju, w Rosji, 
we Franeji, a nawet w Ameryce Południowej. Łatwo też zdobyły sobie 
pozycję centralnego polskiego ezasopisma matematycznego, w szezegól-
ności od roku 1897, kiedy część ieh dotyehezasowyeh obowiązków, jak 
prowadzenie kroniki życia naukowego, kryty ki bibliografieznej itp., 
przejęły "Wiadomości Matematyczne" redagowane również przez nieznlor-
dowanego Dicksteina. N a poezątku lat dziewięćdziesiątych zawieszono 
wydawanie "Pamiętnika Akademii Umiejętnośei ", przez eo większego 

niż dotąd znaezenia nabrały "Rozprawy". Wprawdzie publikowany 
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przez .Akademię "Bulletin International" dopiero po roku 1900 stanie 
się czasopismem o pierwszorzędnym znaczeniu dla 1natematyki polskiej, 
ale już w ostatnich latach XIX stulecia spełniał on ważną rolę inforn1ując 
zagranicę o pracach matematyków polskich . 

.Ale nie tylko ilość czasopism naukowych drukujących prace mate-
matyczne jest miernikiem zdecydowanego zwrotu na lepsze, jaki doko-
nał się w nauce polskiej w ostatnich trzydziestu lataeh XIX wieku. Nie-
współmiernie do poprzedniego okresu wzrosła w tych latach liezba Inło­
dych, utalentowanych, pełnych zapału ludzi podejn1ująeyeh prace ba-
dawcze w dziedzinie nauk ścisłych. Powstały trwałe środowiska naukowe 
w vVarszawie, Krakowie i Lwowie. Szybko i systmnatycznie zwiększała 
się ilość dobrych i wybitnych prac naukowych, rósł zasób cennyeh, wy-
bornych dzieł dydaktycznych. :Matematyka polska powoli organizowała 
się od nowa na obowiązujących wówczas w przodujących krajaeh euro-
pejskich zasadach i systematycznie nadrabiała kilkudziesięcioletnie opóź­
nienie. vVzorów szukała najlepszych, jakie podówczas istniały - na 
uniwersytetach Francji i Nien1iec, w szkołach politechnicznych rosyj-
skich i francuskich. Większość młodych początkujących w tyn1 czasie 
matematyków polskich doskonaliła swe umiejętności i pon1nażała swą 

wiedzę w Paryżu, Petersburgu, Berlinie, Getyndze i Lipsku. Uczyła się 

tam matematyki bezpośrednio od jej koryfeuszy, najwybitniejszych Ula-
ternatyków francuskieh, niemieckich i rosyjskich. Po powrocie do kraju 
przywoziła n:le tylko dobrze zasłużone stopnie doktorskie i zapał do pracy, 
ale także doskonałą znajomość nowych dziedzin i 1netod matmnatyki 
oraz umiejętność wzbogacania nowej nauki własny1ni obserwaejan1i 
i przyczynkami. Nadanie genialnen1u n1aten1atykowi nie1nieckien1u Fe-
liksowi Kleinowi, zasłużonmnu nauczycielowi również i polskiej n1ło­

dzieży, godności doktora honorowego Uniwersytetu Jagielloi1skiego z oka-
zji uroczyście obchodzonego w roku 1900 jubileuszu l)ięćsetlecia odno-
wienia U czelni Kazimierzowskiej było wyrazmn wdzięczności nauki 
polskiej względem jej europejskich mistrzów. 

W końcowych latach XIX stulecia dzięki naukowyn1 i organi-
zacyjnym wysiłkom 1nłodego pokolenia uczonych, dzięki trafnemu i ee-
lowemu doborowi środków odnowy i 1netod działania, odrodzenie 1nate-
n1atyki polskiej stało się faktem dokonanyni. vVraz z pierwszymi sukee-
sami w skali krajowej, jakilni było powstanie kilku trwalyeh ezasopisn1 
naukowych, skompletowanie licznej i doborowej biblioteki podstawo-
wych podręczników z ulaternatyki wyższej, ustalenie polskiej tennino-
logii mate1natycznej, znaezne zwiększenie szezupłego dotąd grona Jnate-
Inatyków polskich i stopniowa konsolidacja kilku środowisk twórczych, 
przyszły pierwsze sukcesy w skali europejskiej - nawiązanie ścisłych 

kontaktów naukowych z wielon1a zagraniezny1ni ośrodkatni naukowyini, 
coraz łatwiejszy dla autorów JlOlskich dostęp do poważnyeh ezasop~sn1 
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zagranicznych, wreszcie europejska sława, jaką swoimi pracami zyska,li 
sobie na przełomie XIX i XX wieku krakowscy matematycy Kazimierz 
Żorawski i Stanisław Zaremba. Wprawdzie wszystkie te osiągnięcia, 
chociaż imponujące i bezsporne, nie dawały jeszcze matematyce polskiej 
czołowej pozycji w na,uce światowej, ale stanowiły doskonały punkt 
wyjścia dalszego jej rozwoju, późniejszych rewolucyjnych przeobrażeń 
i oszałamiających sukcesów w latach dwudziestych i trzydziestych 
XX stulecia. 

Dzieje matematyki na Uniwersytecie Jagiellońskim w drugiej po-
łowie XIX wieku są niemal wiernym odzwierciedleniem przemian, jakie 
w tym czasie dokonały się w matematyce polskiej. Pierwsze dwanaście 
lat tego półwiecza, okres od roku 1850 do 1861, niczego nie zmieniło w po-
równaniu z okresem poprzednim. Katedrą matematyki elementarnej na-
dal kierował Jan Steczkowski, na katedrze matematyki wyższej obo-
wiązki wykładowcy przedmiotów matematycznych i astronoma łączył 

Maksymilian \Veisse. Istotne zmiany przyniosły lata 1862 -1865, kiedy po 
odejściu Weissego i przejściu na emeryturę Steczkowskiego obie katedry 
matematyki obsadzono młodymi siłami. Ale poprawa była tylko poło­
wiczna. Wprawdzie katedrę matematyki elementarnej objął świetnie zapo-
wiadający się, podówczas zaledwie dwudziestopięcioletni Franciszek Mer-
tens, ale katedra matematyki wyższej na najbliższe blisko czterdzieści 
lat ponownie znalazła się w rękach astronoma - Franciszka Karlińskiego, 
co w praktyce oznaczało, że Uniwersytet posiadał w tym czasie tylko 
jednego matematyka. Odnotować wypada, że w okresie przejściowym, 
w latach 1862 -1864, w charakterze docenta matematyki wykłady pro-
wadził Władysław Zajączkowski, a w roku 1865 - fizyk Stefan Kuczyński. 
Po odejściu z Krakowa Mertensa w roku 1884 katedrę po nim objął ~!a­
rian Baraniecki, a po jego śmierci w roku 1895 - Kazimierz Żorawski. 
W rok później, dzięki usilnym staraniom Wydziału Filozoficznego, 
utworzono trzecią katedrę matematyki, na którą powołano Stanisława 
Kępińskiego. Wprawdzie Kępiński po trzech latach przeniósł się do 
Lwowa, ale w roku 1900 katedrę po nim otrzymał znakomity, świa­
towej już wówczas sławy matematyk Stanisław Zaremba. 

Fakt, że w drugiej połowie XIX wieku Uniwersytet Jagielloński 
dysponował praktycznie tylko jedną katedrą matematyki, n1iał zdecy-
dowanie niekorzystny wpływ na losy tej gałęzi nauki w Polsee. Pomijająe 
krótki okres istnienia w Warszawie Szkoły Głównej, jedyną możliwość 
znalezienia dla matematyka w kraju zatrudnienia w szkolnictwie wyż­
szym stwarzało ist,nienie katedr matematycznych na nniwersytetaeh 
w Krakowie i I_.jwowie oraz na Politechniee Lwowskiej. Znikoma ilość 
tych katedr skazywała większość matematyków polskieh na pracę w szkol-
nictwie średnim, w towarzystwaeh ubezpieczeniowyeh, urzędach itp. lub 
te~ po studiach za granieą zatrzymywano ieh na obcych uniwersytetach 
i politechnikach. 
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W roku 187 4 studia matematyczne na Uniwersytecie, stanowiące 
dotąd tylko część ogólnego studium matematyczno-fizyczno-astrono-
micznego, wzbogaciły się o nową formę organizacyjną, dającą im znacz-
nie bardziej samodzielne stanowisko w zespole studiów matematyczno-
-przyrodniczych i stanowiącą pierwszy krok na drodze do ściśle już specja-
listycznych studiów matematycznych. Utworzono w tym roku Seminarium 
Matematyczne mające na celu - według słów statutu - "pobudzanie 
i usposabianie słuchaczy do samodzielnych poszukiwań matematycznych 
- obznajmienie ich z takimi częściami matematyki, które się w zwykłych 
akademickich wykładach albo krócej traktuje, albo całkiem pomija -
nareszcie ich wykształcenie na zdatnych nauczycieli do gimnazjów i szkół 
wyższych". Seminarium składało się z dwóch oddziałów - dla początku­
jących i zaawa~sowanych. Zajęcia w obu grupach seminaryjnych odby-
wały się pod kierunkiem profesorów i miały obejmować na oddziale pierw-
szy1n algebrę, trygonometrię i geometrię analityczną, a na drugim -
rachunek różniczkowy i całkowy oraz jego zastosowania do geometrii. 
Praw o uczestnictwa w zajęciach seminaryjnych uzyskiwali studenci do-
piero po wysłuchaniu odpowiednich wykładów i złożeniu przepisanych 
kolokwiów. Statut też z góry ograniczał do sześciu liczbę członków tak 
zwanych zwyczajnych na każdym oddziale. Członkostwo zwyczajne da-
wało prawo do stypendium i przywilej dostępu do biblioteki. Wraz z Se-
minarium utworzono bowiem dla jego celów podręczną bibliotekę, która 
z biegiem czasu stała się zalążkiem dzisiejszej biblioteki katedr mate-
matycznych Uniwersytetu. Biblioteka liczyła początkowo niewielką ilość 
książek i czasopism, głównie niemieckich i (znacznie jednak mniej) 
francuskich, pochodzących z zakupu lub z darowizn. Z czasem dopiero, 
gdy Seminarium zaczęło dysponować większymi funduszami, z biblio-
teki podręcznej rozrosła się w kolekcję zasobną w większość podsta-
wowych dzieł matematycznych i najważniejszych czasopism fachowych 
(zbiór książek osiągnął liczbę tysiąca woluminów dopiero po roku 1900) 
ale trze ba pamiętać, że w tym czasie w dalszym e.iągu znaczną liczbę 

dzieł i czasopism matematycznych gromadziła także główna biblioteka 
uniwersytecka. Na liście osób ofiarowujących książki lub czasopisma 
bibliotece Seminarium często powtarzają się nazwiska profesorów U ni-
wersytetu - matematyków Karlińskiego i Żorawskiego oraz geofizyka 
Rudzkiego. Znaczną liczbę książek przejęła biblioteka w spuściźnie po 
zmarłym w roku 1912 Janie Ptaszyckim, matematyku polskim, który 
był profesorem uniwersytetu w Petersburgu. Tą drogą trafiła nawet 
do księgozbioru Seminarium niewielka część biblioteki sławnego rosyj-
skiego matematyka Czebyszewa. 

Od czasów Mertensa korzystnej zmianie uległ także zakres uni-
wersyteckich wykładów maten1atycznych. W tym czasie, gdy równolegle 
prowadzone wykłady Karlirl.skiego tradycyjnie dotyczyły rachunku róż-
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niczkowego i całkowego oraz wybranych jego zastosowań, Mertens obok 
obowiązujących w dalszym ciągu wykładów z teorii równań algebraicz-
nych, trygonometrii i geometrii analitycznej w elementarny1n zakresie, 
niemal co roku prowadził wykłady z najnowszych działów matematyki 
1niędzy innymi z teorii wyznaczników, z teorii form kwadratowych, 
z elementarnej i analitycznej teorii liczb i z teorii grup. Wymienione 
wykłady, które dziś nazwalibyśmy wykładami monograficznymi, ściśle 

łączyły się z jego własną twórczością naukową. Piękny przykład Mer-
teusa z powodzeniem naśladowali jego następcy: Baraniecki, Kępiński, 
Żorawski i Zaremba. 

Jan Kanty Steczkowski (ur. w roku 1800), którego działalność nau-
kowa i pedagogiczna na Uniwersytecie przypada częściowo na drugą po-
łowę XIX wieku, pochodził ze wsi Liszki pod Krakowem. W Krakowie 
uczęszczał do gimnazjum, tu też studiował matematykę pod kierunkiem 
Karola Hubego. W roku 1826 został adiunktem przy uniwersyteckim 
obserwatorium astronomicznym. W dwa lata później uzyskał stopień 

doktora filozofii. Od roku 1833 wykładał matematykę wyższą, a w ro-
ku 1842 otrzymał nominację na profesora matematyki elementarnej. 
N a emeryturę poszedł w roku 1863. Zmarł w Krakowie w roku 1881. 
Był Steczkowski cichym, sumiennym, pracowitym nauczycielen1, wiele 
czasu poświęcał pracom astronomicznym, żywo interesował się przesz-
łością nauki polskiej. Oryginalnych prac pozostawił niewiele. Uczniaini 
Steczkowskiego w końcowym okresie jego działalności na Uniwersytecie 
byli między innymi Jan Kowalczyk, wybitny później astronom, i wspom-
niany już Władysław Zajączkowski, znakomity matematyk, późniejszy 
profesor Szkoły Głównej w Warszawie i Folitechniki Lwowskiej. 

W "Bibliotece naukowej" utwo1zonej staraniem Towarzystwa Nau-
kowego Krakowskiego wydał Steczkowski w latach 1851-1859 obszerny 
pięciotomowy Elementarny wyklad matematyki obejmujący Arytmetykę 

(1851), Algebrę (1852), Planimetrię i stereometrię (1858), Trygonometrię 

(1859) i Geometrię analityczną (1859). Podręcznik ten przeznaczony częś­
ciowo dla młodzieży gimnazjalnej, częściowo dla studiujących nauki ma-
tematyczno-fizyczne na Uniwersytecie, napisany był bardzo starannie, 
odznacza się dużą jasnością i ścisłością wykładu, zdradzał przy tym so-
lidną erudycję i nieprzeciętny talent pedagogiczny autora. Nie jest to 
wprawdzie dzieło w pełni oryginalne - do tego nie rościł sobie zresztą 
Steczkowski pretensji, tu i ówdzie można też stwierdzić niezgodność 

poglądów autora z ówczesnym stanem n1atematyki, na przykład w kwe-
stii rozwiązalności równań algebraicznych stopni wyższych niż czwarty, 
w sumie jednak jest Elementarny wyklad czołową pozycją w ubogiej 
w tym czasie polskiej literaturze matematycznej. Na lepsze, nowocześ­
niejsze ujęcie matematyki elementarnej w tak szerokim zakresie przyszło 
czekać następne dwadzieścia, trzydzieści lat. 
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Franciszek Michał Karliński (ur. w roku 1830 w Krakowie) studia 
gimnazjalne i uniwersyteckie ukończył w rodzinnym mieście. W roku 
1851 został adiunkten1 obserwatorium astronomicznego, a później przez 
pewien czas był adiunkten1 obserwatorium w Pradze. Po powrocie do 
Krakowa w roku 1862 otrzymał nominację na profesora matematyki 
wyższej i astronomii w Uniwersytecie i stanowisko dyrektora obserwa-
torium astronomicznego. Poza wykładami uniwersyteckiuli Karliński 

niewiele uwagi poświęcał n1atematyce. Interesował się przede wszystkim 
astronomią obserwacyjną, a w późniejszym okresie, gdy choroba oczu 
uniemożliwiła mu obserwacje nieba, meteorologią. Wyniki swych badań 
astronomicznych i cennych, systematycznych obserwacji meteorologicz-
nych opublikował w kilkunastu studiach i rozprawach. Jego zasługi 

w tych dziedzinach ceniono bardzo wysoko - był Karliński jednym 
z pierwszych członków .Akademii Umiejętności. Był też kilkakrotnie 
dziekanem Wydziału Filozoficznego. Karliński pracował na Uniwersy-
tecie prawie czterdzieści lat, na emeryturę przeszedł dopiero z początkiem 
XX wieku (1902). Zmarł w Krakowie w marcu 1906 roku. Wykłady ma-
tematyczne Karlińskiego obejmowały między inny1ni rachunek różnicz­
kowy i całkowy, rachunek wariacyjny, rachunek prawdopodobieństwa, 
geografię matematyczną i rachunek wyrównawezy. 

Bez wątpienia najwybitniejszym krakowskim matematykiem XIX 
wieku był Franciszek Mertens. Urodzony w roku 1840 w Środzie pod 
Poznaniem, w latach 1853 -1860 uczęszczał do gimnazjum w Trzemesznie. 
Po ukońezeniu szkoły średniej udał się Mertens na studia maten1atyezne 
do Berlina. Było to w okresie, gdy działalność naukowa i pedagogiczna 
wielkiej trójki nie~ieekich matematyków - Karola Weierstrassa, Leo-
polda Kroneekera i Edwarda Kummera uczyniła z Uniwersytetu Ber-
lińskiego najpoważniejszy ośrodek maten1atyczny w Europie środkowej. 
Po ezterech latach studiów, w roku 1864,. uzyskał Mertens stopień dok-
tora na podstawie niewielkiej, ale oryginalnej rozprawy z teorii potencjału. 
W roku 1865 powołano go na profesora n1ate1natyki Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, gdzie praeował przez następnyeh dwadzieścia lat, aż do 
roku 1884, kiedy to został przeniesiony na .Akademię Techniezną w Grazu. 
Później, od roku 1894 aż do śmierci w roku 1927, był profesorem Uni-
wersytetu Wiedeńskiego. 

Pierwsze prace Mertensa, podobnie jak jego dysertaeja doktorska, 
dotyezyły teorii potenejału oraz aktualnych podówczas zagadnień geo-
metrii elementarnej, takieh jak słynne zagadnienie Malfattiego (kon-
strukeja trzeeh okręgów styeznych do siebie r do boków danego trój-
kąta). Ogłaszał je w najpoważniejszym w tyeh ezasach niemieekim eza-
sopiśmie matematyeznyn1, w słynnym w dziejaeh matematyki "J ournal 
fur die reine und angewandte Matheniatik" założonyn1 przez Crelle'a, 
a ieh streszczenia w języku polskim podawał niekiedy w "Rocznikaeh 

Wiadomości Matematyczne 
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Towarzystwa Naukowego Krakowskiego". Przełomowym w twórczości 

naukowej ~Iertensa był rok 187 4. "\V e wspomnianyn1 czasopiśmie Crelle'a 
ukazały się w tym roku dwie pierwsze jego prace z analitycznej teorii 
liczb. Traktowały one o trudnym i aktualnym jeszcze do dziś problemie 
rozmieszczenia liczb pierwszych w ciągu liczb naturalnych, w szczegól-
ności o tak zwanych podstawowych wzorach asymptotycznych stanowią­
cych formę pośredniego opisu ·wielu nieuchwytnych, trudno dostępnych 
własności liczb pierwszych. Prace te wraz z opublikowanymi później kil-
kunastoma rozprawami na pokrewne tematy stanowiły poważny krok 
naprzód w tej dziedzinie teorii liczb. Edmund Landau, niezrównany 
znawca przedn1iotu, omawiając w swej monografii H andbuch der Lehre 
von der Verteilung der Primzahlen (1909) historyczny rozwój tych zagad-
nień, wyznacza Mertensowi poczesne miejsce wśród matematyków tej 
miary co Gauss, Czebyszew, Riemann i Hadamard. Zdumiewa przy tym 
fakt, że większość swych głębokich wyników w tej dziedzinie uzyskał 
Mertens metodami elementarnymi. Piękne prace Mertensa do dzisiejszego 
dnia nie utraciły swej wartości i stanowią nadal przedmiot studiów i ba-
dań współczesnych matematyków. Warto przypomnieć, że w tym samym 
roku 187 4 wzbogacił Mertens analizę matematyczną głębokim twierdze-
niem, noszącym dziś jego imię, o zbieżności iloczynu dwóch szeregów 
liczbowych, z których jeden jest zbieżny a drugi bezwzględnie zbieżny. 

Zainteresowania Mertensa algebrą datowały się jeszcze z czasów je-
go studiów w Berlinie - jego nauczyciele, Kronecker i Kummer, byli 
autorami wielu przełomowych, pionierskich prac w tej dziedzinie mate-
matyki. Twórczo algebrą zajął się jednak Mertens dopiero kilkanaście. 
lat później. Podobnie jak w analitycznej teorii liczb, ~ak i tu jego doro-
bek jest imponujący. Podał wiele oryginalnych i prostych dowodów 
szeregu podstawowych twierdzeń algebraicznych, między innymi piękny 
dowód tak zwanego zasadnic..zego twierdzenia algebry o istnieniu pier-
wiastków wielomianów. Wiele innych twierdzeń znacznie uogólnił. Szcze-
gólnie wiele nowych i głębokich wyników zawdzięcza n1u teoria równań 
algebraicznych i teoria niezmienników form algebraicznych. Aby zrozu-
mieć wagę i zakres prac algebraieznych Mertensa, wystarczy powiedzieć~ 
że w dziale algebry znanego wydawnictwa Encyklopiidie der mathema-
tischen Wissenschajten (1898-1904) jego nazwisko należy do najczęściej 
cytowanych. 

vV czasie swej pracy pedagogicznej na Uniwersytecie Jagiellońskim 
wykładał Mertens geo1netrię analityczną, trygonometrię, elementarną 

teorię wielomianów i równań algebraicznych i prowadził wiele wspom-
nianych już wykładów ze specjalnych działów matematyki. W tym też 
czasie publikował w czasopismach polskich szereg swoich prac, między 
innymi w "Pamiętniku Akademii Umiejętności" artykuły polemizujące 
z nieścisłymi wywodami Żmurki :ą.a temat pewnych problemów rachunku 
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wariacyjnego. Wpływ Mertensa na losy n1atematyki polskiej był jednak 
bardzo ograniczony, tym bardziej, że główne natężenie jego prac naukowych 
wych przypadło na okres pobytu w Grazu i Wiedniu. \Vprawdzie już po 
przeniesieniu się do Austrii publikował kilka swoich prac w czasopismach 
polskich, ale były to tylko przekłady artykułów ogłaszanych gdzie indziej 
w języku niemieckim. W tym też okresie jego kontakt z matematykami 
polskimi był bardzo luźny, później urwał się zupełnie. \Varto tylko od-
notować, że na uroczystościach jubileuszowych w roku 1900 był Mertens 
oficjalnym przedstawicielem Uniwersytetu \Viedeńskiego. 

Po odejściu Mertensa z Uniwersytetu na jego miejsce powołano 
(w roku 1885) Mariana Aleksandra Baranieckiego. Urodzony w War-
szawie w roku 1848, należał Baraniecki do pokolenia warszawskich mate-
matyków, którzy - jak Dickstein i Gosiewski - swoje początkowe 
wykształcenie matematyczne zawdzięczali krótkiemu okresowi istnienia 
Szkoły Głównej Warszawskiej. Po uzyskaniu w tej uczelni stopnia ma-
gistra dwa lata spędził Baraniecki na studiach w Petersburgu, w Kra-
kowie (u Mertensa) i w Niemczech. \V roku 1871 na uniwersytecie w Lipsku 
uzyskał stopień doktora na podstawie oryginalnej rozprawy z teorii 
substytucji, bardzo aktualnej podówczas gałęzi algebry. Dwa następne 
lata studiował ponownie w Petersburgu; tan1 też za rozprawę poświęconą 
funkcjom hipergeometrycznym otrzymał stopień magistra matematyki 
teoretycznej. Po powrocie do Warszawy pracował najpierw jako nauczy-
ciel gimnazjalny, a potem - w dziesięcioleciu 1876-1885 - był docen-
tem prywatnym na rosyjskin1 Uniwersytecie \Varszawskim. Wykładał 

w tym czasie między innyn1i teorię wyznaczników w bardzo szerokim 
zakresie, geometrię syntetyczną i teorię równań algebraicznych. Z tych 
kilkakrotnie powtarzanych i stopniowo doskonalonych wykładów powstało 
obszerne i oryginalnie napisane dzieło Teor-ia wyznaczników wydane 
w Paryżu w roku 1879 nakładen1 Towarzystwa Nauk Ścisłych oraz nie-
wielki ale wyborny Początkowy u,yklad syntetyczny własności przecięć 

stożkowych, wydany w \Varszawie w roku 1885 jako jeden z pierwszych 
tomów "Biblioteki matmnatyczno-fizycznej". Właśnie B araniecki był 

inicjatorem, redaktoren1 i wydaweą "Biblioteki" powstałej w roku 1882. 
Miała ona - według planów jej założyciela - kontynuować dzieło za-
początkowane przez Działyńskiego i Towarzystwo Nauk Ścisłych i dostar-
czyć społeczeństwu polskiemu doborowej kolekcji podręczników do nauki 
matematyki i fizyki na wszystkich szczeblach nauczania - od szkół 

podstawowych do uniwersytetów i politechnik. Dzięki energicznym za-
biegom i talentowi organizacyjnenn1 udało się Baranieckiemu nie tylko 
zapewnić przedsięwzięciu odpowiednie środki finansowe, ale także po-
zyskać na autorów poszczególnych pozycji "Biblioteki" wielu wybitnych 
nauczycieli przedmiotów ścisłych i większość twórczo pracująeych ula-
ternatyków polskich rozproszonyeh w kraju i za granicą,. I choeiaż reda-
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gowaniem "Biblioteki" zajmował się B araniecki stosunkowo krótko, 
jedynie do chwili przeniesienia się do Krakowa, rozmach, z jakim roz-
począł pracę, pozwolił jego następcom - Dicksteinowi i Aleksandrowi 
Czajewiczowi - w niedługim czasie w znacznym stopniu zrealizować 
jego ·zamierzenia. Poza wspomnianym wykładem teorii przecięć stoż­

kowych wzbogacił Baraniceki "Bibliotekę" elementarną, wzorowo na-
pisaną Arytmetyką, wydaną po raz pierwszy w roku 1884. 

Oryginalna twórczość Baranieckiego była skromna. Poza wyJnie-
nionymi rozprawami na stopień doktora i magistra kilka innych prac 
z algebry i teorii funkcji ogłosił w latach 1875-1880 w paryskim "Pa-
miętniku ". Artykuły popularyzatorskie i polemiczne, sprawozdania i re-
cenzje publikował w szeregu czasopism ogólnokulturalnych, jak "Ate-
neum", "Wszechświat", w wydawnictwie "Encyklopedia wychowawcza" 
i w prasie codziennej. Wraz z Dicksteinem pisał dla niemieckiego rocz-
nika krytyczno-bibliograficznego "Jahrbuch iiber die Fortschritte der 
Mathematik" sprawozdania z prac matematycznych ogłaszanych w ję­

zyku polskim, zapoznając w ten sposób matematyków zagranicznych 
ze skromnym jeszcze podówczas, ale coraz ciekawszym dorobkien1 ma-
tematyki polskiej. Reprezentował Baraniceki częsty w tym czasie typ 
uczonego, któremu w ówczesnej sytuacji społecznej, politycznej i kul-
turalnej kraju trudno było znaleźć sprzyjające warunki dla pełnego roz-
woju talentu naukowego, a który mimo to poświęcenie wszystkich sił 

i umiejętności służbie społecznej, sprawie podniesienia oświaty i świado­
mości narodowej, szkolnictwa i organizacji nauki uważał za swój patrio-
tyczny obowiązek. Przez swą rozległą wiedzę, trzeźwość umysłu, śmiałość 
swych planów i konsekwencję w ich realizacji był Baraniceki najwybit-
niejszym obok Dicksteina pracownikiem organizacyjnego okresu w dzie-
jach matematyki polskiej. Tę jego wyjątkową pozycję w społeczności 

matematycznej tych czasów zdradza najdobitniej fakt, że propozycja 
objęcia katedry matematyki na Uniwersytecie Jagielloi1skim zbiegła się 

z analogiczną ofertą Folitechniki Lwowskiej. 
Na Uniwersytecie w Krakowie kontynuował Baraniceki swoje war-

szawskie wykłady z różnych działów algebry i geometrii, a ponadto pro-
wadził kurs matematyki dla przyrodników. Trwało to jednak niedługo, 
bo wkrótce robiąca szybkie postępy choroba połączona z niemal całko­
witą utratą wzroku uniemożliwiła mu praktycznie wykonywanie jakiej-
kolwiek pracy naukowej i dydaktycznej. Zdołał pomimo to w tym czasie 
starannie przygotować dla "Biblioteki Pisarzów Polskich" nowe wydanie 
(w roku 1889) pierwszego w języku polskiin podręcznika arytmetyki 
Algoritmus, to jest nauka liczby Tomasza Kłosa z roku 1538, napisał wy-
dany w roku 1893 Podręcznik algebry dla galicyjskich gimnazjów i szkół 
realnych oraz opracował drugie, udoskonalone wydanie Arytmetyki (1894). 
Pierwsza z tych prac była wynikimn historycznych zainteresowań Rara-
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nieckiego, które zdradzał od początku swej autorskiej działalności. Wys-
tarczy powiedzieć, że do najcenniejszych dziś jeszcze partii jego .Aryt-
metyki należy obszerny wstęp poświęcony historii tej dziedziny mate-
matyki ze szczególnym uwzględnieniem jej działów na ziemiach polskich. 
Druga z tych prac, szkolny podręcznik algebry, jest świadectwem dużego 
doświadczenia pedagogicznego autora i - jak wszystko, co wyszło spod 
jego pióra - napisana jest starannym, niemal dzisiejszym językiem ma-
tematycznym. Baranieckiemu zawdzięcza zresztą polska terminologia 
matematyczna wiele udanych terminów i zwrotów, jak na przykład 

"liczba zespolona", "przybliżenie z nadmiarem" itp. 
Profesorem matematyki Uniwersytetu Jagiellońskiego był Baraniecki 

jedynie przez dziesięć lat. Wyczerpany ciężką chorobą zmarł w Krakowie 
na początku roku 1895. Miał wówczas zaledwie czterdzieści sześć lat. 
Jego śmierć była bolesną, niepowetowaną stratą dla polskiej nauki. 

Najwybitniejszym z krakowskich uczniów Baranieckiego był Sta-
nisław Kępiński. Urodzony w Bochni w roku 1867, studia gimnazjalne 
ukończył w Krakowie, a na Wydział Filozoficzny Uniwersytetu zapisał 
się w tym samym roku, w którym katedrę po Mertensie objął Baraniecki. 
Swoim nieprzeciętnym talentem naukowym zwrócił na siebie od razu 
uwagę nowego profesora. Zachęcany i kierowany przez niego, pomimo 
trudnej sytuacji materialnej - był sierotą i sam musiał pracować na swoje 
utrzymanie - ukończył studia w roku 1889, a w dwa lata później uzyskał 
stopień doktora filozofii na podstawie rozprawy o równaniach różnicz­
kowych rzędu drugiego. W charakterze stypendysty spędził przeszło 

rok w Getyndze, a po powrocie habilitował się w Krakowie na docenta 
matematyki. Jako docent prywatny zastępował w wykładach chorego 
Baranieckiego, pracując równocześnie na stanowisku nauczyciela w szkole 
średniej. W roku 1896, po śmierci Baranieckiego, otrzymał Kępiński 
nominację na profesora nadzwyczajnego. W trzy lata później przeniósł się 
jednak na Politechnikę do Lwowa. Kilkakrotnie był dziekanem jednego 
z wydziałów tej uczelni, a w roku akademickim 1903/1904 pełnił obowiązki 
jej rektora. Wielostronną naukową, pedagogiczną i organizacyjną dzia-
łalność Kępińskiego przerwała przed wczesna, niespodziewana śmierć na 
początku roku 1908. 

Wykłady Kępińskiego na Uniwersytecie Jagiellońskim były bardzo 
różnorodne i obejmowały między innymi teorię funkcji analitycznych, 
geometrię analityczną, podstawy analizy matematycznej i elementy 
teorii liczb. Pod wpływem Feliksa Kleina, u którego studiował w Niem-
czech, w swojej oryginalnej twórczości poświęcił się Kępiński głównie 
teorii funkcji analitycznych i równaniom różniczkowym zwyczajnym 
rzędu drugiego traktowanyn1 metodami teorii funkcji. Spośród kilku-
nastu prac i studiów z tego zakresu najważniejsze powstały w czasie jego 
pobytu w Krakowie. Publikował je w "Rozprawach Wydziału :Mate-
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matyczno-Przyrodniczego .Akademii Umiejętności" i w poważnym nie-
Inieckinl czasopiśmie "Mathematische .Annalen". \V e Lwowie liczne obo-
wiązki dydaktyczne (w ostatnich latach życia wykładał także na Uni-
wersytecie Lwowskin1) i administracyjne niewiele stosunkowo czasu 
pozostawiały Kępińskiemu na samodzielną pracę naukową. Nie ustawał 
jednak w wysiłkach, aby nauczanie matmnatyki na Folitechnice jak 
najlepiej dostosować do potrzeb tej uczelni, czego świadectwem jest jego 
doskonały Podręcznik równań różniczkowych (1907) napisany ze szczegól-
nym uwzględnieniem potrzeb techników i fizyków. 

Kazimierz Żorawski, kolega Kępińskiego z czasów jego pracy na 
Uniwersytecie Jagiellotiskitn, w swoich wspomnieniach pośmiertnych 

pisze o nim, iż "cenił w nim nie tylko człowieka o gruntownej wiedzy, 
ale także takiego, który miał jasne poglądy o rzeczach i ludziach, sta-
nowczość, energię, tj. wszystkie te zalety, które obok teoretyka czyniły 
zeń człowieka umiejącego być pożytecznym w kwestiach natury prak-
tycznej. Bez przesady 1Y krytyce, un1iał patrzeć na rzeczy realnie i redu-
kować ich wartość do właściwej miary, a w sferach jego wpływu nadawać 
im kierunek ku pożytkowi nauki i społeczeństwa". 

Baraniecki nie był jedynyn1 profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
interesującym się historią 1natematyki. \Viele uwagi w swoich pracach 
poświęcał jej także Ludwik .Antoni Birkenmajer (1855 -1929). Po ukm1-
czeniu gimnazjum i studiów uniwersyteckich we Lwowie był on przez 
kilkanaście lat profesorem n1atematyki i fizyki w średniej szkole rol-
niczej w Czernichowie pod Krakowem. W roku 1881 habilitował się w Kra-
kowie na docenta fizyki teoretycznej i początkowo pracował głównie 

w tej dziedzinie, ogłaszając szereg rozpraw i przyczynków. Wkrótce jed-
nak przeniósł swoje zainteresowania na historię nauk ścisłych. Od roku 
1892 niemal corocznie prowadził na Uniwersytecie Jagiellońskim wykła­
dy z historii matematyki, fizyki i astronomii, a w roku 1897 specjalnie 
dla niego utworzono katedrę historii nauk matematyczno-fizycznych -
jedną z pierwszych tego rodzaju katedr w Europie. Birkenmajer prze-
łożył na język polski i wydał w roku 1895 z obszernym komentarzen1 
Geometrię. Marcina Króla z Żórawicy - pierwszy traktat geometrii prak-
tycznej napisany (ok. roku 1450) przez I)Olskiego autora. Jego niezrów-
nane studium M ikolaj Kopernik wydane w roku 1900 na jubileusz pięć­

setlecia odnowienia Uniwersytetu zawiera wiele cennych materiałów 

z dziejów matematyki w Polsce. Obie te prace wraz z wieloma innytni 
studiami historycznymi Birkenrrtajera rzuciły ciekawe światło na bogatą 
przeszłość kulturalną narodu i najstarszej polskiej uczelni, a epokowe 
studium o Koperniku jest bez przesady jednym z najwybitniejszych 
dzieł polskiej literatury naukowej tego okrmm. 

Z dawnymi dziejami n1atematyki na Uniwersytecie Krakowskim zwią­
zane jest także studium biograficzne Jan Brożek, akademik krakouwki 
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wydane w roku 1884, napisane przez Jana Nepomucena Franke (1846-
-1918), podówczas profesora mechaniki Politechniki Lwowskiej. vVspom-
nieć wypada w tym miejscu również i o powstałej w Krakowie niezwykle 
cennej Bibliografii piśmiennictwa polskiego z działu matematyki i fizyki 
wydanej w roku 1873. Jej autorem był Teofil Żebrawski, członek Aka-
demii Umiejętności. Bibliografia Żebrawskiego wraz z wydanymi w roku 
1886 Dodatkami obejmuje okres od XIII w. aż do roku 1830 i pomimo 
wielu niedostatków jeszcze do dnia dzisiejszego stanowi niezastąpiony 

przewodnik w studiach nad historią matematyki i fizyki w Polsce. 
Omawiając· koleje losów matematyki krakowskiej niesposób po-

minąć milczeniem działalności Władysława Kretkowskiego, który choć 
z Uniwersytetem Jagiellońskim związany był bardzo luźno, nieustannie 
interesował się jego sprawami i niejednokrotnie spieszył n1u z pomocą. 
Urodzony na Kujawach w roku 1840, po ukończeniu gimnazjum realnego 
w \Varszawie przeniósł się Kretkowski do Paryża, gdzie ukończył znaną 
Szkołę Dróg i Mostów. Zdobyte na studiach solidne wykształcenie mate-
matyczne pozwoliło 1nu na twórcze zajn1owanie się matematyką w chwi-
lach wolnych od pracy zawodowej. 'V czasopislnach francuskich i polskich 
ogłosił pod pseudonin1em \Vładysława Trzaski kilkanaście drobnych 
przyczynków z analizy 1natmnatycznej gemnetrii i algebry. Po powrocie 
do kraju przez kilkanaście lat pracował jako inżynier ptzy dyrekcji Kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej. Później przeniósł się do Galicji i na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim uzyskał stopień doktora filozofii, a we Lwowie stano-
wisko docenta prywatnego. Zmarł w Krakowie w roku 1910. Był I\.:ret-
kowski jedną z najoryginalniejszych i najbardziej n1alowniczych postaci 
polskiej nauki drugiej połowy XIX wieku. Sprawozdania rektorskie Uni-
wersytetu Jagiellońskiego nien1al corocznie wymieniają go jako dobro-
czyńcę Uniwersytetu - ofiarowywał zbiory cennych n1onet i 1nedali, 
komplety czasopism i książek. Za. pośrednictwem Akademii Umiejętności 
fundował stypendia dla młodych, zdolnych maten1atyków, finansował 

ogłaszane przez Akademię n1iędzynarodowe konkursy na praee mate-
matyczne. Testamentein przekazał Akademii niebagatelny na owe ezasy 
majątek wynoszący około 400 tysięcy koron z przeznaezenien1 na upo-
sażenie nowych wykładów uniwersyteekich z matmnatyki i na fundusz 
stypendialny dla kształcenia młodych sił naukowych w tej dziedzinie. 
Uniwersytet wykorzystał zapis Kretkowskiego między innyn1i najpierw 
na uruehomienie dodatkowych wykładów, a następnie na trwałe finanso-
wanie trzeciej katedry n1ate1natyki. Uniwersytetowi też pozostawił w spuś­
ciźnie niezwykle bogatą kolekcję dzieł i czasopism 1naten1atycznych 
liczącą blisko dwa tysiące tomów skrzętnie kupowanyeh i kmnpletowanyeh 
przez kilkadziesiąt lat nimnal aż do ostatnich ehwil życia. Dziś księgo­
zbiór ten znajduje się w bibliotece katedr 1naten1atyeznych Uniwersytetu. 
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